
SSPPOORRTT
Tor „Po znań”, ul. Wy ści go wa 3
62-081 Prze źmie ro wo
tel. 061 868 21 17
TTUU  RRYY  SSTTYY  KKAA
ul. To wa ro wa 35/37, 
61-896 Po znań
tel. 061 853 61 03

BBEEZZ  PPIIEE  CCZZEEŃŃ  SSTTWWOO
RRUU  CCHHUU  DDRROO  GGOO  WWEE  GGOO
tel. To wa ro wa 35/37
61-895 Po znań
tel. 061 853 61 03
OOŚŚRROO  DDEEKK  PPOO  MMOO  CCYY  
OOFFIIAA  RROOMM  WWYY  PPAADD  KKÓÓWW
KKOO  MMUU  NNII  KKAA  CCYYJJ  NNYYCCHH
ul. Rol na 17, 61-491 Po znań
tel. 061 83 00 18

MMUU  ZZEEUUMM  MMOO  TTOO  RRYY  ZZAA  CCJJII
Ron do Ka po nie ra, 60-829 Po znań
tel. 061 847 63 59
OOŚŚRROO  DDEEKK  SSZZKKOO  LLEE  NNIIAA
MMOO  TTOO  RROO  WWEE  GGOO
ul. Rol na 17, 61-491 Po znań
tel. 061 833 00 18

AAKKAA  DDEE  MMIIAA  JJAAZZ  DDYY
Tor „Po znań”, ul. Wy ści go wa 3
62-081 Prze źmie ro wo
tel. 061 868 21 17

SSTTAA  CCJJAA  OOBB  SSŁŁUU  GGII  SSAA  MMOO  CCHHOO  DDÓÓWW
ul. To wa ro wa 35/37, 61-896 Po znań
tel. 061 852 92 72

PPAARR  KKIINNGG
ul. To wa ro wa 35/37, 61-896 Po znań
tel. 061 853 61 03

GGIIEEŁŁ  DDAA  SSAA  MMOO  CCHHOO  DDOO  WWAA
Tor „Po znań”, ul. Wy ści go wa 3
62-082 Prze źmie ro wo
tel. 061 868 21 17
KKIIEERR  MMAASSZZ  CCZZĘĘ  ŚŚCCII
ul. Wy ści go wa 1, 62-081 Prze źmie ro wo
tel. 061 868 10 29

9 stycz nia. Au to mo bil klub Wiel ko -
pol ski zor ga ni zo wał w Au li Uni wer sy -
tec kiej „Kon cert pod su mo wu ją cy 85.
rok dzia łal no ści” bę dą cy kul mi na cyj -
nym mo men tem ob cho dów ju bi le -
uszu. Wśród zna mie ni tych go ści,
któ rzy uho no ro wa li uro czy stość by li
mię dzy in ny mi: Wo je wo da Piotr Flo -
rek, Wi ce mar sza łek Woj ciech Jan ko -
wiak, Prze wod ni czą cy Ra dy Mia sta
Po zna nia Grze gorz Ga no wicz, Za stęp -
ca Pre zy den ta Mia sta Po zna nia
Ma ciej Fran kie wicz, Sta ro sta Jan
Grab kow ski. Wrę czo no 63 pu cha ry za
ty tu ły mi strzow skie, któ re zdo by li za -
wod ni cy Au to mo bil klu bu Wiel ko pol -
ski w 2008 ro ku oraz uho no ro wa no
za słu żo nych dzia ła czy. Ca łość uro czy -
sto ści za koń czył kon cert „Słyn ne Mar -
sze i Po lki” w wy ko na niu ar ty stów
Fil har mo nii Po znań skiej.
11 stycz nia. Mszą świę tą w Ka te drze
na Ostro wie Tum skim Ra tow ni cy Dro -
go wi roz po czę li co rocz ne uro czy sto ści
opłat ko we. Prze wod ni czą cy Pod ko mi -
sji Prze my sław Pio trow ski życząc
wszyst kie go naj lep sze go w 2009
ro ku po wi tał ze bra nych, a  Pre zes
Ro bert We rle ude ko ro wał Ho no ro wą
Od zna ką Ra tow ni ka Dro go we go
Ra fa ła No wa ka.
11 stycz nia. Już po raz czwar ty De le -
ga tu ra Mo si na zor ga ni zo wa ła Mo siń -
ski Rajd Or kie stro wy, włą cza jąc się
w zna ną już na ca łym świe cie ak cję
Wiel kiej Or kie stry Świą tecz nej Po mo cy.
Pod czas te go nie ty po we go raj du ze -
bra no pod czas li cy ta cji wśród 16 za -
łóg - 2 500 zł. Raj do we zwy cię stwo
od nio sła za ło ga w skła dzie: To masz
Dusz czak, Da nu ta Im bie ro wicz oraz
Kac per, Ma te usz i Mi ko łaj.
8 lu te go. Re kor do wą - jak na ty po wo
na wi ga cyj ną im pre zę - licz bę 17 za łóg
po wi ta ła w pod po znań skiej Dą brów -
ce na raj dzie „Zim na na wi ga cja 2008”
Ko man dor Bar ba ra Po spiesz na, in au -
gu ru jąc jed no cze śnie I eli mi na cję Po -
pu lar nych Sa mo cho do wych
Mi strzostw Okrę gu. Po wy czer pu ją -
cych na wi ga cyj nych zma ga niach, na
me cie zlo ka li zo wa nej na To rze „Po -
znań” zwy cię ska za ło ga Mał go rza ta
i Mi chał Mi cha lak ode bra ła pu cha ry
i cen ną na gro dę - pro fe sjo nal ny dro -
go mierz, po pu lar nie zwa ny „hal dą”.
14 lu te go. V Rajd Wa len tyn ko wy or -
ga ni zo wa ny przez De le ga tu rę Mo si na
roz po czął I run dę Mo siń skich Mi -
strzostw Mo to ro wych or ga ni zo wa -
nych wspól nie z Urzę dem Miej skim
w Mo si nie. Wśród star tu ją cych 37 za -
łóg naj lep si w spor to wej ry wa li za cji
by li Woj ciech Pu chal ski i An na Ma lic -
ka. Mi strzow skie pu cha ry i na gro dy
I run dy mi strzostw ode bra li z rąk
Ko man do ra Woj cie cha Ga bry el czy ka.
21 lu te go. W nie zwy kle śnież ną
so bo tę mi ło śni cy spor to wej jaz dy
sa mo cho dem spo tka li się na To rze
„Po znań” pod czas or ga ni zo wa nej cy -
klicz nie im pre zy Su per o es. Ma rek To -
kar czyk peł nią cy funk cję dy rek to ra
cie pło po wi tał 70 star tu ją cych za łóg
i pod su mo wał zi mo we zma ga nia
pod czas Su per o esu, któ re wy gra ła
w kla sy fi ka cji ge ne ral nej za ło ga Ja cek
Ta ra ze wicz i Ja cek Błoń ski.
7 mar ca. Po emo cjach Su per o esu
sprzed dwóch ty go dni na To rze „Po -
znań” spo tka li się mi ło śni cy Kon kur -
so wej Jaz dy Sa mo cho dem na im -
pre zie „KJS Wy zwo le nia Mia sta Po -
zna nia”. Za wod ni cy w licz bie 40 za -
łóg po ko na li 12 prób sa mo cho do -
wych przy go to wa nych przez dy rek to -
ra im pre zy Zbi gnie wa Szwa gier cza ka.
W koń co wej kla sy fi ka cji laur zwy-
cię stwa wy wal czy ła za ło ga Mar cin
Sche fler i Piotr Ognik.
8 mar ca. Emo cjo nu ją ce chwi le za
spra wą 55 za łóg zło żo nych wy łącz nie
z Pań prze ży wał ko man dor Ire ne usz
Bie le jew ski i wszy scy po ma ga ją cy
w tym dniu Pa no wie, pod czas or ga ni -
za cji raj du „Wiel ko po lan ki za
kół kiem”. Uro cze ko bie ce za ło gi wys-
tar to wa ły na tra sę raj du z te re nów
Mię dzy na ro do wych Tar gów Po znań -
skich, koń cząc swo je zma ga nia na 
To rze „Po znań”. Spe cjal nie przy go to -
wa nych sześć sa mo cho do wych prób
spraw no ścio wych, za pew ni ły peł ne
emo cji zma ga nia. Naj lep sza wśród
wszyst kich kon ku ren cji by ła za ło ga
Ali cja i Mo ni ka Ha ląt ka.

Mar cin Woj cie szak

p r e z y d i u m @ a w . p o z n a n . p l

Dyrektor Departamentu Sportu i Tu-
rystyki Urzędu Marszałkowskiego
Województwa Wielkopolskiego
Tomasz Wiktor jeździ samochodem,
a ostatnio także motocyklem.
– Egzamin na prawo jazdy kategorii
B zdałem w 1976 roku. Dwa lata
później zdobyłem także prawo jazdy
w Kalifornii, które mam do dzisiaj.
Natomiast od 2008 roku mam też
prawo jazdy na motocykl – mówi
Tomasz Wiktor. – W Ameryce jeź-
dziłem fordem transitem. Z kolei
podczas studiów w Poznaniu, na
przełomie lat 70. i 80. prowadziłem
żuka. Pierwszym własnym autem był

fiat 126 p, którego odebrałem
w 1983 roku.  Tym właśnie autem
w 1987 roku odbyłem wycieczkę na
południe Europy, aż na grecki pół-
wysep Peloponez. Podczas jazdy
wyciągałem radio, aby była lepsza...
klimatyzacja. Potem był wreszcie
większy samochód – fiat 125 p
combi. Właściwie od tego momentu
jeżdżę już tylko podobnymi autami.
Był mercedes diesel, nexia, opel
zafira i od roku citroen C8. Do pracy
jeżdżę fordem focusem. Przez tyle lat
za kierownicą nie miałem żadnego
wypadku, a nawet najmniejszej
stłuczki.                                     JAC

AUTA  ZNANYCH POSTACI 

OD STRO NY DO STRO NY

ZAPRASZAMY NA NASZĄ STRONĘ INTERNETOWĄ www.aw.poznan.pl

WŚRÓD NAS

ŻRÓDŁA

Przygodę z samochodem pan Syl-
wester rozpoczął w 1947 roku, gdy
zapisał się na kursy samochodowe
w Auto-Sterze. Miał już wówczas
wojenne zaświadczenie, że może
prowadzić samochód, jednak on
chciał więcej - normalne prawo jazdy,

pozwalające na kierowanie samocho-
dem osobowym i ciężarowym. Przez
krótki czas miał trzykołowy samochód
Tempo, którego jednak musiał szybko
się pozbyć: nie lubiano, gdy zwykły
obywatel był aż tak uprzywilejowany. 
– Szybko zapisałem się do Automobil-

Ponadpółwieczny staż
Pasje Klubowiczów

Sylwester Cytryński jest najstarszym członkiem Automobilklubu Wielkopolski: jeździł po zrujnowanym wojną Poznaniu trzykołowym
samochodem „Tempo”, zdobywał szlify kierowcy w Auto-Sterze przy ul. Mickiewicza 31, pracował w odbudowującym się poznańskim
transporcie, a do tego wszystkiego... pisze wiersze, dedykowane Automobilklubowi! 

klubu, zresztą wtedy w 1947 roku
uczyniło to może z 90 procent
absolwentów kursu; byłem wtedy
jeszcze młody - urodziłem się bowiem
w 1922 roku - i tam miałem wielu
serdecznych kolegów, którzy wspierali
mnie doświadczeniem, mądrymi rada-
mi: Klemensa Piechotę, Olejniczaka,
Sołtysiaka i wielu innych. Żona -
Maria Eugenia - nigdy nie powie-
działa mi, że mam nie iść na
jakiekolwiek spotkanie w Automobil-
klubie: wiedziała, że panuje tam
naprawdę serdeczna atmosfera i aż
się chce tam przebywać. Zresztą sama
była wówczas związana ze sportem, z
torem wyścigów konnych...
Dobre czasy niestety szybko ustąpiły
gorszym: polityka stała się wszech-
obecna, Automobilklub zawieszono
i włączono do Polskiego Związku
Motorowego, a jego członkom ode-
brano legitymacje: pod pozorem
wymiany na nowe, których już nie
było (oficjalnie członkostwo w AW

Sylwester Cytryński odzyskał po swo-
ich zabiegach dopiero w 1997 roku!).
W tym czasie pan Sylwester wziął
czynny udział w wydarzeniach
Poznańskiego Czerwca 1956 r.  I wte-
dy właśnie zaczęły powstawać,
zupełnie przypadkowo, pierwsze
wiersze.
- Jadę gdzieś z żoną, zatrzymujemy
się, las, ptaki śpiewają, a obok jez-
dnia, ruch, przelatują jeden za dru-
gim samochody - wspomina pan
Sylwester. - I akurat pojawia się myśl,
którą chcę przelać na papier - mam
przy sobie kartkę, notesik, opieram
o pień drzewa i słowa jakoś same się
układają w zdania. I piszę...
Takie wiersze powstające przy różnych
okazjach lądowały później w no-
tatkach ich autora, aż niedawno
zostały zebrane w komplet. Prawie
w komplet - dwa z utworów, wy-
pożyczone kolegom, na razie nie
wróciły do autora. Teraz pan
Sylwester chciałby, by jego wiersze

dotarły do szerszego grona kolegów -
„automobilistów”. Ich uznanie zyskał
już dawno, gdy w czasie pewnego
gwiazdkowego spotkania w Auto-
mobilklubie powiedział kilka zdań
wierszem, otrzymał wielkie brawa.
- Piszę dla Automobilklubu, piszę co
czuję i co widzę. A piszę dlatego, że
słowa ulatują, a pismo zostaje.
Dlaczego więc tego piękna, które ja
widzę, nie mieliby odczuć inni, moi
przyjaciele?  Obecnie Pan Sylwester
ma czterech synów, sześciu wnu-
ków i prawnuka, szereg patentów
i odznaczeń (m.in. Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski i Patent
Weterana Walk o Wolność i Niepod-
ległość). Już za wiele nie pisze, bo oczy
szybko się męczą od pisma. Cieszy się
jednak, że udało mu się dla przyjaciół
z Automobilklubu zebrać swoje
utwory. 

Grzegorz Okoński

Był rok 1959. Za czę to my śleć o im pre -
zach, gdzie moż na spo tkać róż nych lu -
dzi, po roz ma wiać. Ta ką moż li wość da ło
za ło że nie przy Au to mo bil klu bie Wiel ko -
pol ski De le ga tu ry w Gnieź nie. Te go za -
da nia pod jął się le karz -chi rurg Je rzy
Ku char ski, któ ry zo stał pierw szym Pre -
zesem De le ga tu ry. Dzia łal ność ta trwa -
ła tyl ko 4 la ta. Do pie ro po 20 la tach, 
15 mar ca 1983 ro ku, re ak ty wo wa nia
De le ga tu ry pod jął się wy bra ny na Pre ze -
sa Bog dan Ko wal czew ski. Trze cim  Pre ze -
sem jest Wło dzi mierz Dę bow ski.
Pa sjo nat  m.in. tu ry sty ki mo to ro wej, raj -
dów kra jo znawczych i im prez ple ne ro -
wych. Na za sa dzie spo tkań to wa rzy s-
kich Członko wie De le ga tu ry (a jest ich
obec nie pra wie 100) mie li oka zję zwie -
dzić  pięk ne oko li ce Sko rzę ci na, Za nie -
my śla, Wąg row ca, Żni na, Zie mi Pa łuc kiej,
a tak że in ne za kąt ki kra ju jak Wro cław,
Ko tli na Kłodz ka, czy Trój mia sto.
Se zon im prez raj do wych za czy na się
w pierw szych dniach wio sny, ale zi mą
or ga ni zo wa ne jest do sko na le nie jaz dy
w trud nych wa run kach. Im pre zy mo to -
rowe, pik ni ko we są róż ne i na wią zu ją do
da nej po ry ro ku, wy da rzeń mie sią ca.
W oko li cy  Dnia Dziec ka i Dnia Mat ki
or ga ni zo wa ny jest szcze gól nie mi ły Rajd
Ro dzin ny.  

W Gnieźnie bawią i uczą
Że gna się la to, wy jeż dża na grzy bo-
bra nie. Rajd An drzej ko wy po łączo ny
z wró że niem koń czy sym bo licz nie se zon.
Klu bo wi cze krze wią też kul tu rę i bez pie -
czeń stwo wśród uczest ni ków ru chu dro -
go we go. Sprzy ja ją te mu or ga ni zo wa ne
w ra mach róż nych im prez ele men ty
spraw no ścio we z uży ciem po jaz dów sa -
mo cho do wych, kon kur sy z prze pi sów ru -
chu dro go we go. Du ży wy si łek or ga-
ni za cyj ny skie ro wa ny jest pod ką tem
udzia łu dzie ci, któ re ob da ro wa ne
są róż ny mi na gro da mi i upo min ka mi, 
a Człon ko wie De le ga tu ry bio rą też
udział w szko le niu uczniów szkół pod sta -
wo wych w za kre sie uzy ska nia kart ro we -
ro wych. Klu bo wi cze po sia da ją też
sta tus sę dzie go spor tów mo to ro wych
z li cen cją nada ną przez Pol ski Zwią zek
Mo to ro wy,  ra tow ni ków dro go wych.
De le ga tu ra mie ści się ak tu al nie
w bu dyn ku Sta cji Ko lej ki Wą sko to ro wej
przy ul. Wrze siń skiej 2 w Gnieź nie,
tel. 424-14-96 i za pra sza wszyst kich
mi ło śni ków ak tyw ne go spę dza nia wol-
ne go cza su, nie tyl ko człon ków Au to-
mo bil klu bu Wiel ko pol ski.
Naj bliż sze im pre zy tu ry stycz no -mo toro -
we za pla no wa no 19 kwiet nia oraz
31 ma ja.                    
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Poradnia Kierowców i Poszkodowanych
w Wypadkach Komunikacyjnych

- Prawnicy, policjanci, specjaliści w zakresie ubezpieczeń, rzeczoznawcy
motoryzacyjni to zasadniczy skład zespołu, który od 35 lat stara się po-
magać w ramach Poradni Kierowców i Poszkodowanych w Wypadkach
Komunikacyjnych -  mówi Piotr Monkiewicz, sekretarz Zarządu Automobilklubu
Wielkopolski. Porady udzielane są co drugi czwartek każdego miesiąca od
godziny 17 w biurowcu Delta przy ulicy Towarowej 35/37 w Poznaniu.
Dla pewności warto telefonicznie sprawdzić pod numerem 061 853 61 03
kiedy zespół dyżuruje.

86 LAT

„BEZ WIARY POTYKAMY SIĘ O ŹDŹBŁO SŁOMY, Z WIARĄ PRZENOSIMY GÓRY”

PREZES I ZARZĄD AUTOMOBILKLUBU WIELKOPOLSKI
swym DZIAŁACZOM, CZŁONKOM, ZAWODNIKOM,

PRACOWNIKOM i SYMPATYKOM
oraz CZYTELNIKOM „Polska Głos Wielkopolski”

składają życzenia
NAJRADOŚNIEJSZYCH ŚWIĄT WIELKANOCNYCH

i SZCZĘŚCIA W ŻYCIU OSOBISTYM


